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� rozpoczęciem III. kwartału prosimy uprzejmie 

P. T. Odbiorców naszego pisma o wyrównanie zaległej 

i odnowienie bieżącej prenumeraty, która jest jedyną 
subwencyą dla pisma, nie obliczonego na zyski- lecz 
stojącego w obronie pokrzywdzonych, oraz pracują-- --
cego dla dobra tut. Publiczności. 

Bezrobocie w Nowym Saczu. 
C 

Zupełnie tak samo jak we Lwowie - lecz w mniej­
szych ruzmiai'ach-panuje bezrobocie w Nowym Są­
czu, gdzie nie tylko dla rzesz pracujących ale i dla 
drobnych przemysłowców, kupców i rzemieślników 
ciężkie nadeszły czasy - które śmiało nazwać można 
nędzną wegatacyę z dnia na dzień. 

Budowy kilku małych domów są na ukończeniu, 
o innych w obec formalnego krachu, jaki dziś jutro 
wy buchnąć musi - nie ma ani myśli, skutkiem czego 
liczne dziesiątki ludzi, snują się po ulicach i czekają 
daremnie na pracę. 

Bezrobocie wśród naszych ubogich rzemieślników, 
którzy za darmo płaca.i wysokie podatk i' - powiększa 
jakby rozmyślnie „przę,świetny" Magistrat, a za jego 
przykładem reszta miejscowych dygnitarzy, czego do­
wodem, że roboty stolarskie do nowego ratuszu, sądu, 
dyrekcyi skarbu i koszar wojsk(,wych, przy który3h 
mogliby nasi rzemieślnicy cośkolwiek zarobió - od­
dane zostały majstrom ••.. z Krakowa i Tarnowa!!! Tak 
samo do układania chodników na ul. Jagiello:dskiej 
.zmuszony był nasz „świątobliwy "' ojciec miasta, spro­
wadzić robotników ze Lwowa, którymi kieruje Włoch?! 

Rozpaczliwemu położeniu głodnych ojców, ma.• 
tek i dzieci - powinny przyjść zawczasu z pomoca. 

mieJscowe władze, w pierwszym rzędzie Starostwo, 
Rada powiatowa i Magistrat. 

L bowiązkiem Starostwa przystąpić: 1) do rozpo­
częcin regulacyi prawego brzegu Dunajca; 2) do prze­
istoczenia gościńca rządowego, szumnie zwanego ulicą 
Lwowską. 

Na tut. Radzie powiatowej ciąży obowiązek aby: 
1) bezzwłocmie uporządkowała część ulicy Jagielloń­
skiej t. j. o:l rynku do szpitala wojskowego przez 
wybrukowanie tejże kostkami kamiennemi; 2) aby 
poparła dawne starania Magistratu o budowę nowego 
szpitala powszechnego. 

Gmina czyli Rada miejska powinna z uzyskanej 
pożyczki przystąpić do przeprowadzenia. na razie cho­
ciażby głównego kanału, a nie wyrzucać poważnych 
sum (bo przeszło 20.000 kor.) na ulicę - dla co do� 
piero zbudowanych koszar. Wystarczyło tam zwykłe 
wyszutrowanie, lecz p. burmistrz chce sobie przecież 
zaskarbić „względy "' synów Marsa- bo z "kołtunami" 
da sobie radę! 

Należałoby również pomyśleć o wodociągach, o 
ulepszeniu światłn i t. p. niezbędnych inwestycyach -
ale na takie rzeczy „ciężka" głowa - naszego ojca 
miasta, który myśli o wszystkiem(!) jeno nie o czemś 
pożytecznem dla dobra powszechnego. 

Oczekujemy z niecierpliwością na rezultat naszyoh 
nawoływań - które aby tylko spełnione nie zo':ltaly 
za późno... bo widmo śmierci głodowej nie przebiera 
w środkach ratunku. 

Ważne dla właścicieli realności. 

Trybunał najwyższy w Wiedniu rozstrzygnął one­
gdaj bardzo wa.żną kwesty�, mianowicie' o ile lokator 

odpowiedzialnym jest za robactwo, zlłajdujące si� w pomie. 
szkaMiu� 
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Kupiec N. wyna.j�wszy w Wiedniu większe po­
mieszkanie , które jednak baxdzo było zanieczyszczo­
ne pluskwami, szwaba.mi i innego rodzaj u robactwem , 
zmuszony był j e  opuścić i przeprowadzió się na koszt 
właściciela do hotelu, dopóki owo mieszkanie z roba • 
ctwa oczyszczonem nie będzie. 

Właściciel domu zaskarżył tedy popn.edniego 
lokatora tegoż mieszkania przywołuj ąc, że on zanie­
czyścił w ten sposób mieszkanie i oddal w stanie do 
użytku :aiezdatnym. Lokator przytoczył na swojl\ obro­
nę fakt, że mieszkanie było już robactwem zanieczy · 
szczone wtedy, gdy on się sprowadził do niego. 

Sąd powiatowy ski&zał lokatora na zapłacenie 
polowy żądanego odszkodowania, przyjmuj ąc ,  że mie • 
szkanie jnż przed tern było robactw em zanieczyszczo · 
ne, a tylko wskutek nieczystego u !rzyma nia więcej się 
rozmnożyło .  

Sąd IIgiej instancyi zniósł ten wyrok i oddalił 
właściciela domu ze skargą z powodu, że nie m ożna 
ust&.lić , o Jaką i l ość robactwo rozmnożyło się z winy 
poprzedniego lo ka tora. 

Tego samego zapatrywania był i Trybunał, który 
orzeczenie swoj e  umotywował następująco : 

Wynajmuj ący obowiązany j est lokatorowi przed­
miot najmu oddać w stanie do użytku zdatnym ; nie 
można zaś mieszkania przez robactwo zanieczyszczo ­
nego tak długo uważaó za zdatne do użytku, dopóki 
gruntownie wyczyszczonem nie zostanie.  Poprzedni 
lokator naj ął mieszkanie już zanieczyszczone, nie miał 
przeto obowiązku własnym kosztem j e  oczyszczać i 
oddawać w lepszym stanie, niż j e  otrzymał. 

Rozwni·" się samo przez się, że lokator, który otrzy­

mał miesz kanie zupełnie wolne od robactwa, jest w ra · 

zię, zanie.czyszczmia go robactwem odpowiedzialnym za 
szkodę wynikłą stąd dla wła ściciela domu. 

W obec tego orzeczenia każdy właściciel real­
ności powinien nie tylko przed wprowadzeniem się 

lokatora okazać temuż w obec świadka, że mieszka­
nie j est zupełnie czy ste t. j .  wolne od robactwa -
ale również zaraz po opróżnieniu zbadaó mieszkanie, 
czyli ono przez lokatora zanieczyszczonem nia zostało. 
W Nowym Sączu znane są bardzo liczne wypadki , 
że nowe a więo ś wieżo wynaj ęte domy, w niedługim 
czasie pe�ne są: robactwa, i skutkiem niedopilnowani a 
właściciela domu, zostaj ą  one '>talym j ego inwentarzem. 

---1-�4-

S P  R O S T O WA. N IE. 

. N a podstawie § .  19. ust. pras. proszę o umieszcza · 
nie następuj ącego s prostowania  artykułu „ Salomonowy 

wyrok" zamieszczone go w Nr. 12 „ Sądeczanina" z dnia 
15. cz erwca 1902. 

Nieprawdą j est, j akoby był wysoki śnieg w moim 
ogrodzie wtenczas, kiedy bawiący się w nim ucznio. 

wie gimnazyalni wyrządzili mi znaczną szkodę - nie • 
prawd!\ j est, j akobym j a  t wiedzil, że wyrządzona. mi 
szkoda wynosi 150 koron , nieprawdą wreszcie j est, 
a.by syn burmistrza. W go Dra Barbackiego, uwolniony 
był przezemnie lub przez kogokolwiek od obowiązku 
zapłacenia mi szkody. 

A. natomiast prawdą j est, że wczasie odbywania 
się zabaw ogród zaledwie cienką warstwą śniegu był 
pokryty, a ziemia nie była zamarznięta, tak, że ba­
wiący się uczniowie prawie po kostki zapadali się 
w uprawione i obsiane grzą:dki, prawdą dalej j est, 
że wysokość wyrządzonej mi szkody polikwidowałem 
sobie na 200 koron i że takowa przez fachowych 
rzeczoznawców, a nie przezemnie na 150 koron uzna­
ni\ została - prawdą j est wreszcie, że maj ąc prawo 
pociągnąć do odpo wiedzialności za całą szkodę które • 
goko lwiek z przydybanych szkodńików - gdyż oni 
solidarnie za wyrządzoną mi szkodę odpowiadają -
wskazałem Magistratowi na j ego żądanie dziesięciu 
uczniów na rodzicach których zamierzam szkody mo•  
j ej poszukiwać i że pomiędzy tymi dziesięcioma ucznia­
mi j est także syn burmistrza W go Dra Barbackiego, 
w końcu prawdą j est1 że Wny Pan burmistrz Dr. 
Barbacki oświadczył w obec mnie swoj ą gotowość do 
bezzwłocznego zapłacenia m1 odszkodowania j akie na 
niego przypada. Leopold Jeż. 

N a s z e  , . . 
s m 1 e c 1 e. 

Nie ulega wątpliwości ,  że śmiecie są roznosicie­
lami wszelakich zarazków chorobowych, tembardziej , 
że nader szybko ulegająi  rozkładowi, przez co stano ­
wią formalną wylęgarnię  bakteryj szkodliwych dla zdro ­
wia, szczególniej gdy zbiorniki na śmiecie znaj duj ąi  
się w obrębie mieszkań ludzkich.*) Hygieniczn e usuwa­
nie śmieci różnego rodzaju  poza obręb miasta stanowi 
dotychczas trudnił - ale też bardzo ważną: kwestyę 
do rozwiązania. 

W miastach państw wyżej cywilbowanych - a. 
przeto troskliwych o zdrowie ludności, wywożą śmie • 
cie co dnia rano najdalej do godziny 8. W Wiedniu 
wywóz codzienny śmiecia wprowadzono na razie tyl­
ko w wielkich gmachach, szpitalach i po ulicach. We 
Lwowie w każdej realności j est w podwórzu śmieciar ­
ka., którą uprzątują z reguły raz na tydzień w ten 
sposób , że wóz miej ski zajeżdża przed dom, śmiecie 
wybiera się ze śmietnika do koszów i z nich wysypuje 
do wozów . 

Postępowanie powyisze nie odpowiada również 
żadni\ miar!\ wymogom hygienicznym ; p:rzechowywa• 
nie śmieci przez cały tydzień na podwórzu, (zazwyczaj 
w pobliżu biedniej szych mieszkańców) j est stanowczo 

*) Zbiornik taki istniej e  na parceli Długoszewskiego, przt 
ulicy Sobieskiego. 
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zbyt długiem ; wstrętna woli., wydobywaj ąca się z śmie­
tników dowodzi naj lepiej , j ak dalece postępuj e  gnicie 
nagrom adzonych tam cząstek organicr1mych. 

Ró wnież pr.11y przekładaniu śvuieci do koszó w, 
wynoszeniu ich na. u licę i przy wy próżni aniu d o  wo­
zów miej skieh , rozsypuj e  się pewna ilość śmieci na 
podwórzu, w sieniach i na chodn ikach, co po woduj e  
zanie czyszczenie powietrza,  którem oddechać muszą 
przechodnie - a j eśli przypadkiem t,;toś w tym do­
mu chory j est na  j aką zakaźną  chorobę, - wówczas  
narażeni są  przechodnie na możliwość zakażenia się 
tymi zarazkami chorobowymi. 

W Berlinie i wielu zakładach kąpiel o wych za pro · 
wadzonym j est system Rohre ckego, który polega na 
tero, że wóz (obliczony na 44 skrzyń) , zaj eżdża przed 
dom, a dwaj lndzie wnoszą przywiezioną próżną skrzy­
nię n a  podwórze, zaś skrzynię napełnioną śmieciem 
zamykaj ą  szczeln ie i wynoszą na wóz, który nalado • 
wany odj eżdża na kolej ,  gdzie śmiecie wysypuj ą wprost 
do wagonów. Lekarz irancuzki K e r n  radzi porzucić 
skrzynki a zastąi,ić j e  workami odpowiedniej wielkości . 

Czas najwyższy , aby urzędnicy pracuj ący w za-
kresie zdrowotnym, a więc przedewszystkiem lekarze 
miej scy , pomyśleli o sposobie prostym a przecież do­
godnym do uprzętywania śmieci z naszych miast, 
w szczególności Nowego Sącza. Gmina utrzymuj e trzy 
pary koni ,  kilku parobkó w, a nie m a  na tem żadnego 
dochodu. Miej sca do zasypywania lub podniesienia 
terenów j est dosyć w dalszych dzielnicach miasta -
słowem, są wszelkie warunki do zrobienia czegoś do ­
brego, l e cz 1i'ie ma ludzi, którzy by t ern pokierować umieli 
bo  : albo nie widzieli oni dotąd ża'.lnych ulepszeń na 
polu sanitarnem - albo też zaj ęci są „wyzszą polityką" 

zapewniaj ąca im stale dochody. Wszystkich innych . . .  
niechaj dund er świśnie ! 

li.llka luźnych uwag. 
(Dwa głosy z miasta). 

Wi adomo powszechnie, że „wspólnemi silami" 
w każdej choćby naj trudniej szej sprawie wiele dobre­
go zdziałać można. Lecz aby zrobić coś dobrego, po ­
trzeba życzliwego poparcia i energicznej zapobiegli­
wości ze  strony każdego poszczegó lnego członka. U 
nas niestety dziej e się wręcz przeciwnie ! Członek za­
zwyczaj „złowiony" składa niechętnie swoją wkładkę, 
nie troszcząc się poza t em wcale o rozwój swego sto ­
warzyszenia. Nic dziwnego zatem, gdy najlepsze pro • 
j ekta kilku j ednostek, wobec takiej oboj ętności pra ­
wie wszystkich członków, a więc samej że rodziny -
nie mogą się rozwinąć, skutkiem czego wszystkie naj -
pożyteczniej sze stowarzyszenia. upadajt\ albo nędznie 
wegetuj ą. 

Mamy w tej ch wili n a  m yśli sklep Cn rześ,: irińskiej 
Sµólk i  h andlowei  i Bank rn iP SZc?ański .  Obie te korpo • 
racye powstały niemal w j ednym czasie przed kilku 
laty ; dziś pierw<:iza upad l a  dl11, braku poparc ili ze stro­
ny 13fowarzysvmyeh j druga słab o wegetuj e. 

Że sklep S półki Chrześciańskiej miał wielu nie •  
przyj aciół od samego początku , ni eulega wątpliwości 
o czem przekonuj e o becne nieprzyjazne usposobienie 
tak u większości publi k i  j akoteż u czlouków, którzy 
formalnie unikaj ą sklepu, będącego przecież ich wła • 

snością ! !*) 
Przekonuj e o braku poparcia i złem zrozumieniu 

własnego interesu chocby ta oko liczność, że mimo 
olbrzymiego opu;tu w cenach , na znajduj ących się w skle­
pie towarach, tegóż dotąd wysprze dać nie można. 

Ofiar nikt nie żąda, skoro daj e się towar ze 
stratą ; dlatego każdy liczyć umiej ący, ze sposobności 
takiej korzystać powinien. 

Nie le pszem poparciem cieszy się nasz Bank 
mieszcza ński, który w innych warunkach t. z. nie na 
nowosądeckiej gle bie, rozwinąłby się dotąd znakomicie . 

Tymczasem j ak wiadom o  sami j ego założyciele, 
którzy gdy nie było potrzeby „ ofiarowy wali"  grube 
kapitały, później złożyli nędzny datek, inni nie skla -

, daj l\ w Banku swoich oszczędności ,  skutkiem czego 
fundusze Banku są prawie zawsze wyczerpane, - a 
rzadko kiedy zasilane. Koniecznem j est przeksztalc 
nie Dyrekcyi Banku w ten :,1posób, aby wybrano do  
kierownictwa ludzi więcej dających, aniżeli . . .  biorących! 

Nasza inteligencya. 
(Dokończenie). 

Tylko w najrzadszych wypadkach słyszeć można 
u rodziców, zastanawiaj ących się nad przyszłością 
swego syna taką n.  p .  uwagę : ,, Chłopak ma szczegól­
niej sze upodobanie do książek historyczny ch lub przy­
rodniczych ; niech się uczy j ak naj więcej w tym kie­
runku, a może zo,;tanie kiedyś tęgim nauczycielem na 
naszą pomoc i na chlubę przy,;zlych p '.)koleń " .  Albo : 
„ Syn nasz obj awia osobliwą zręczność w robotach 
mechanicznych ; niech się nauczy Wszystkiego, czego 
dziś po�rzebuj e człowiek inteligeutn;r, a potem zdo ·· 
bywszy wykształcenie praktyczne i teoretyczne, będzie 
mógł pracować we fabrykach, a może zostanie kiedyś 
i ch dyrektorem i wlaścicielerp. " .  

Nie ! U nas takich zdań nie usłyszysz ! U nas 
zawody dzielą się według j akiejś urojonej większej 
lub mniej szej szlachetności. I tak : ograniczony radca. 
będzie w hierarchii społecznej stal nieskończenie wy­
żej od naj wyksztalceńszego kupca lub fabrykant& ; 
lichy gryzipiórek w urzędzie, którego praca mózgowa. 
zredukowana j est do naj możliwszego minimum, stoi 

*) O ile nam wiadomo, to członkowie Spółki dopłacić muszą 
do swoich ud1iałów. (Przyp. Red.) 
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za.wsze o wiele wyżej od nauczyciela, który z calem 
poświęceniem pracuj e nad naj droższym skarbem na.­
rodu, bo nad wychowaniem przyszłego pokolenia ! 

U nas rodzice nie posyłaj ą dzieci do gimnazyum 
po to, ażeby się j ak najwi ęcej nauczyły, ale rachuj ą 
naprzód, p o  ilu latach i z jaką protekcyą dosłuży s ię  
młodzieniec naj pierw gwiazdek, potem złotego koł­
nierza a wreszcie emer.ytury ! 

A naj smutniej sze to, że nawet u rodzin boga­
tych, obysvateli ziemskich, j edyną myślą przewodnią  
w wych owaniu dzi eci j e st wzgląd na przyszłą karyerę 
i bogaty ożenek. 

I cóż się tu dziwi ć,  że na  grobach bohaterskiego 
narodu rozrasta si � takie m arne pokolenie nied ołęgów 
i kalek, które nie tylko , ie same nic pożytecznego 
dla społeczeństwa znl bić nie p otrafią .  ale j e szcze 
zawistnie ściągąj ą z wyżyn i p araliżuj 11 s wym j adem 
nieli czn e _jednostki, które d alej patrzą i z całym wysi l. 
kiem, z bezintereso w ności ą dusz szl achetnych pragną 
nas postawie i utrzym ać w rzędzie narod ó w  ucywili ­
zowanych i od pornych w w a l ce o byt. 

I cóż i:rzyczyną tego rozpaczliwego stanu i co 
na. to p .:>radzić ? 

Po w i e ci e  m oże : myśmy nie winni , tylko wyj ą ·  
tkowe położenie ,  biurokracya i fiskal i zm austryacki, 
nasz wadliwy system szkolny i t.  p .  

Nie prawda i stokroć n i e  prawda ! !  
Ty lko i u·ylącznie przyczyną naszc i  n iedol i by:to i 

jest v a dlive wyrh ovanie szer.gu  pokoleń. 
Siedl iskiem za,razy społ ecznej j e st d om czyli ro ­

dzice ,  którzy zamiast wy!"abiać dzi eci na d!ielnych 
synó w Oj czyzny - z a szczepiaj ą  w nie miłośó do służby 
rządowej ,  gd zi e łatwiej szy chociaż nieraz gorzki ka­
wałek chleba.  Naj le pszy dowód  i wzór dla wychowa­
nia naszych po koleń d aj ą  nam Czesi i Węgrzy . k tórzy 
w tym samym systemie i wśród wrogiego otoczenia 
wyrobili się w krótkim cz as ie  n a  d zie lne narody. 

Jednem sł o wem j est źle straszn ie  i można.by 
po paść w bezdenną  rozpacz, gdyby się przecież nie 
poj aw i ały p e wne przebłyski d o datniej sze - tyl k o  trze • 
ba te iskierki rozdmuchać i n i e  poz wolić im zgasnąć 
w morzu gnuśnośui . . . . 

••• 

Niezł omna ufność w ,oprnwiedliwość Boga i sądu 
u wszystkich m ieszkańców miasteczka Piwnicznej bez 
różnicy wyznań i przekonań pol itycznych - oraz głę­
boka wiara w �asadę : knżda zbrodniu ,  wcuAn iej czy 

później wyk„yć się m usi ! wyda w ać zaczyna .korzystne 
rezultaty. 

Nader ważne zeznania j ednego i wiarygodnego 
ś wiadka całej zbrodni pod w ój n ego morderstwa w Piw-

nicznej, utrzyman, zostały jako prawdziwe przy rozpra­
wie dnia  11 .  czerwca. b. r. przed tut. sądem ob wodo ­
wym, która w tej ciemnej z brodni odkrywa i wska­
zuj e właściwego sprawcę, niest<lty dotąd na wolnej 
stopie ! 

Prokuratorya Państwa oskar:lyla M a r  y a n n � 
K o p y t k o, po  bliską sąsiadkę W idomskich o fałszywe 
zeznania ,  popełnione przez to, że dnia 13. sierpnia i 
1 1 . października rok u  1900 przemi l czała to wszystko, 
co przemawiało przeciw \Y i d o m s k i e m u. 

Za ś później , igdy gnębiona wyrzutami sumienia 
poszła do spowiedzi i tu odmó wiono j ej  rozgrzeszenia) 
zeznała p rzy pono wnem przesłuchaniu, że w dniu za ­
mordowania dziewczyn/ci H a  1 u s  i ,  słyszała w stodole 
W i d o m s k i e g o  jęk i I krzy ki, potem za niedługi czas 
widziała j ak W i d o m s k i  niósł ze stodoły coś •.() worku 
poza stodołę w p 1 ryę leu Popradowi .  

Rozprawa przeciw Kopytkowej zakończyła się 
uwolnieniem oskarżonej . Trybunał przyj ął, że poczar 
kowo zamilczaue przez Ko pytkową fakta są prawdzi • 

we, że oskarżona nie złożyła p ierwotnie dokładnych 
zeznań, ty lko  skutkiem gróźb Widomskich. 

N a nic przeto zdały s ię  machiawelskie i;:ztu czki 
zbrodniarzy , nie odniosły skutku karygodne inkygi, 
namowy i groźby ; na marne poszły fałszywe oskar • 
żenia ludzi niewinnych, nie przyj ęte zostały j ak chcieli 
zbrodniarze ich sowite ofiary na 1 ntencyę odszukania. 
sprawców zbrodni, na ni c zdał a  się wreszcie interpd- · 
lacya w Radzi e państwa, j ako oparta na fałszn a 
zmierzaj ąc!\ do zmylenia tropu i utrudnienia śledztwa -
albo wiem pra w da, aczkolwiek zlana obficie krwawemi 
łzami nitwinnych osób, zwyciężyć musiała.  

Od chwili u wolnienia świadka Kopytkowej ,  cala 
sprawa przybiera zupełnie inny obrót - zapewne nie 
tak i ,  j aki ego pragnął poseł Potoczek i j ego informator. 

Donoszą nam z Pi wnicznej , że w ostatnich cza• 
sach „namówio na'' banda  d rabów, w h ia ty dzień urzą• 
dzila dwa n apady na Broniszewskiego, aby go pozba­
wi6 życia, co również . z okolicznością, mocą której 
uwolniono Kopytkową, s toi w pewnym z wiąi?:ku i ucho• 
dzić bezkarnie nie powinno. 

Czas najwyższy , iżby podej rzanych o zbrodn.i 4:2 
natychmiast uwi�ziono, bo wtedy ś wiadkowie będą s wo ­
bodniej si. 

Prasa polska w Ameryce. 
Chicago 22. maja DJ02. 

Polska żyj e i żyć będzie ! 
Ktoby wątpił o tem, komu by jeszcze nie wy• 

s '. arczyły do wody żywotności , j akie składa społe czeń• 
stwo polskie w zab01:ze pruskim i rosyj skim, kogo by 
nie przeko ny w ał o tern dostatecznie olbrzymi rozwój 
ducha, poldkiego, polskiej nauki, literatury i sztuki -
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niech rozejrzy się po świecie .  niech się przyjrzy emi­
gracyi polskiej w Stanach Zj ednoczonych Północnej 
,A.w e ryki. 

Wszędzie, gdzie tylko los zapędził osieroconych 
synów ni eszczęśl iwej oj czyzny naszej - - powstaje no ­
wa Polska.  silna, zdrowa, pełna zapału i przywiązania 
.do swej Macierzy . Gdyby korzenie pnia narodowego 
usychały i obumierały, czyż mogłyby wydawać tak 
bujne latorośle ? Przenigdy ! Właśnie w tych coraz 
liczniej szych koloniach polskich po całej niem al kuli 
iiemskiej , a względnie w Stanach Zj ednoczonych, mie­
ści się najlepszy dowód nieziomnej naszej siły żywo­
tn ej ,  wróżba pomyślna i wesoła na przyszłość, która 
wola do nas głosem potężnym : 

Polska żyj e i żyć będzie ! 
Przyjrzyj my s : ę prasie polskiej w Stanac� Zj e 

dnoczo nych Półno cm ej Ameryki ,  o której tak mało 
wiedzą  bracia n1:1 i- i  w Europie. Jakże potężnie  tętni 
w n iej duch polski. A j ak się rozwija wspaniale, j ak 
ważny już stanowi czynnik. Zaprawdę warto j ej się 
przyjrzyć bliżej . · 

Dziennikarstwo polskie w Stanach Zjednoczonych 
datuj e się od roku 1870. Pierw �zem pismem polskiem 
był „ Orzeł b iały-- ,  który po roku upadł. W roku na­
stępnym powstała  � Gazbta Polska" , która się cieszy 
powc dzeniem j a ko naj starsze z istniej ących p i sm 
polskich. 

W ciągu l at 30, od roku 1870 do 1 902 powstało 
�niej więcej 130 p i sm , ·z których utrzymało się 40 
stale wy chodzących ; a zatem więcej niż liczymy ich 
w zaborze pruskim, gdzie lu.-Jność polska j est liczniej ­
szą o milion dusz. 40 pism n a  2,000.000 Polaków 
w Stanach Z j ednoczon y ch ,  to obj aw bardzo dodatni , 
gdy zważymy, że emigra cyę stanowi naj niższa kla�a 
n aszego s połeczenstwa. Oto l ista pism pol skich i l i czba 
abonentów : 

Pi sma dzien n e : Dzi ennik Chicagoski 8.400 pre 
numeratorów ; Dziennik Narod owy 6.200 ; Kuryer Mil­
waucki 7 . 1 00 ;  Dziennik Milwaucki 3 . .  00 ; Polak w Ame-
ryce 2.800. . _ 

Pi sma tygod niowe : Gazet.a Pol ska 13.600. abo­
pen tów ; Zgo d a  33 400 (orgau Związku Narodowego 
Polskiego . O tej organizacy i pomówimy później ;) N a ­
ród Polski ( organ 11:_i e dnoczenia kat.) 1 3 .300 ; Amery­
ka 8.800 ; Wiarus � .200 ; :Wielkopolanin 3.800 ; Gazeta 
Katolicka 3.500 ; Dzień Sw ięty 5.000 ; Pszczółka 1 .900 
(huruory styczne) ;  Ziarno (organ ś piewaków) 1 .300 ; 
Reforma (organ s t arokatolików) 1 . 100 ;  Sokół (organ 
S okołów) 900 ; Telegraf ( organ zjednoczenia M. B. Cz.) 
j2,000 ; Robotnik (organ socy al stów) 2.300 ; Gazeta 
Pi t tsburska 2 . 700 ; Górnik 2 . 10') ; Rolnik 2.900 ; Słońce 
(organ Unii  kat.) 3.200 ; Goniec Polski 3.700 ; Niedziela 
( organ seminaryum w Detroit) . 4 .800 ;  Polonia 1 .500 ; 
Gazeta Wisconsińska 3.400 ; Echo 3.000 ; Gazeta Buf . 
faloska 3 100 ; Harmonia ( organ spiewaków) 1000 ; 
Przewodnik Polski 3000 ; Polonia w Ameryce 2.500 ; 
Tygodnik Katolicki 2 800 ; Straj (organ apostatów) 
1.200 ; Warta ( organ apoi!tatów) 1 .000 ; Patryota 2 500 ; 
Orędo;Vnik 1 . 100 ;  Tygodnik Nowoj orski 1 .800 ; Ku­
ryer Swiąteczny (rismo satyryczne) 800 ; Jutrzenka 
i .200 ; Prawda 2.100 (organ Polaków w Michigan) .  

Lista powyż�za j est oparta n a  sprawozdaniach 
pocztowych. W ogóle liczba stałych abonentów wy­
:p.osi niespełna 200.000. Gdy jednakże zważymy, że 

każda gazeta po przeczytaniu przechodzi z ręki do 
ręki, to liczba czytaj l\oyoh pisma polskie wyniesie oo 
naj mniej 400.000 

Jedno, co prasie , polskiej na tutej szej emigraoyi 
zarzucić można, to większą niż gdziekolwiek w Pol ­
sce s kłonność d o  polemiki , do walki przechodzącej 
niekiedy w ton osobisty, wysoce nietaktowny i dla. 
rozwij ającego się społeczeństwa ba.rdzo szkodliwy. 
Polemika ta wywiązuj e się stąd , że tA.k tutaj , j ak i 
u Was w Polsce, społeczeństwo podzielone jest na. 
różne obozy • .i ak postępowy oparty na zasadach de · 
mokratycznych ; konserwatyw• 1y czyli według waszych 
poj ęć stańczykowski ; socyalistyczny. klerykalny itp. 
Ale krew nie woda - zwłaszcza młoda krew. A suo • 
leozeństw o polskie w Stanach Zj ednoczonych j est m:10 -
de, mu�i wyszumieć i doj rzeć. Stosunki je�o j eszcze 
nieuregulowane, więc i tej zwadliwości zb ytnio za złe 
brać mu nie można. Zresztą i pod tym wzglę,fem cią • 
gly tu postęp i zmiana na lepsze dzięki napływowi 
ludzi kom petentnych z Polski, którzy poznawszy tu­
tej sze stosunki obej muj � kierownictwa pism pol skich. 

Oprócz pism mamy kilka księgarń Nai starszl\ 
i najbogatszą księgarnią j est księgarnia W. Dyniewi ­
cza, zaopatrzona w olbrzymie zapasy książek treści 
rozmaitej . Wszystkie prawie ks i ążki są przedrukiem 
z książek europej skich. 

Biorąc to wszystko na uwagę - z radością i 
dumą chyba spoglądać możemy na emigracyę polsk84 
w Stanach Zjednoczo uych, która wśród obcego i po · 
tężnego narodu pozostaj e  wierną swej niesz częśliwej 
Oj czyźnie,' a przedewszy;;tkiem idei polskiej .  Jeżeli 
emigraoya nasza, składaj ąoa się z naj uiższej klasy lu · 
du polskiego . nie umiej ącego w Europie zrozumieć 
swego posłannictwa, tu wśród obcych ludów, zwycza• 
jów i obyczaj ów, tak sil nie stoi pod s wym sztanda 
rem, to trzeba być człowiekiem zn ikczemniałym SI\ ·  
molubem, aby z sercem pełnem nadziei w le pszą pny ­
szlość naszą, nie zawołać : 

Polska żyj e i żyć będzie ! 
Kazimien Motykowslci 
redaktor „ Ga.zety Polslciej". 

N O-WE FUND.ACYE. 

Dla naszego powiatu przybywaj ą  dwie nowe fun• 
daoye, maj ące na celu zasilenie sty pendyów dla uczą • 
cej się młodzieży i tak : 

I. Fundacya ś. p. Dra Jana Buszka. 
;t;marły w Krakowie  ś .  p. dr. Jan Bus 1.:ek, fizyk 

miasta Krakowa, legował kwotę 15 .000 koron na fun• 
dacyę s typendyj ną, postanawiaj ąc, �e kapitał ten ma. 
się tak długo procentować, dokąd ni e przyniesie roczne • 
go procentu 600 kor. Stypeudyum to ma po bieraó 
uczeń, należący do rodziny Buszkó w ,  uczęszczaj ący 
do szkoły, gdy będzie miał postę p dobry. W braku 
takiego. otrzymuj e j e  uczeń pochodzący z Muszyny, 
katolik, a gdyby i takiego nie było , uczeń medycyny 
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wsze chnicy Jagiellońskiej ,  pochodzący z Krakowa. 
Udzielać ma to stypendyum Wydział krajowy. 

II. Fundacya ś, p. Franciszka Foxa. 
Ś. p. ks. Franciszek Fox, emer. prof. i katecheta 

gimnazyum. w N owym Sączu, złożył do rąk Kuratoryi 
funda.cyi p. n. Bursa tarnowska św. Kazimierza kwotę 
10.730 k. 90 gr. na fundacyę swego imienia, postana ­
wiając, że dochody służyć mają na  utrzymanie w tej ­
że b ursie j ednego a względnie dwóch uczn iów gimna­
�yalnych religii katolickiej obrz. łać. ,  maj ących za­
miar poś więcić się stanowi duchownemu. Pierwszeń­
stwo zastrzegł fundator krewnym, w ich braku uczniom 
rodem z Willamowic, j eżeliby i tych zabrakło,  uczniom 
rodem z Nowego Sącza. Jeżeliby i takich kandydatów 
nie by ło, korzystać mogą z funda.cyi uczniowie tar­
nowskiego gimnazyum wogóle. Rozdawnictwo spra• 
wuj e kuratorya funda.cyi ewentualnie na propozycyę 
zwierzchności gminnej i urzędu parafialnego w Willa,­
mowicach a względnie magistratu i urzędu parafial ­
nego w N owym Sączu, a co do uczniów gimn. tar• 
nowskiego w ogóle na pro pozycyę urzędu parafialnego 
w Tarnowie . Zarząd fundacyi spoc?ywa w ręku ku­
ratoryi Bursy św. Kazimierza w Tarnowie i Wydziału 
kraj owego, j a ko j ej zwierzchniczej władzy. 

{t,i{t, 

KRONIKA. 
Zmarli. S z y m o n B i e  r n a o i k, restaurator w ho· 

telu Krnkowskim w N .  Sączu. J ó z e  f M i  c z  a n, maj ster 
stolarsk i i obywatel Nowego Sącza, przeżywszy lat 53 
zmarł 24. z. qi. 

Czterdziestoletni jubileusz · pracy nauczy r.iel ­
skiej obchodził z. m .  p. Ferdynand Misiewicz, dyrektor 
szkoły ludowej w ko lon i i  kolej owej w N . Sączu. Po na­
bożeństwie wprowadzono jubilata do sa li szkolnej .  gdzie 
przemówili doń : ks . infułat dr. Górallk , starosta Jarosz , 
burmistrz dr. Barbacki ; imien iem kolegów pp. Klocek 
i Kraszewski. Z wielu stron nadeszły depesze.  Przyłą­
czając s ię  do ogólnych i zasłużonych życzeń, zasyłamy 
tą; drogą serdeczne : Czcigodny Jub ilacie, żyj zdrowo 
w najdłuższe lata ! 

Zarząd kraj owego Towarzystwa nauczycieli 
ludowych, którego siedzibą miasto Nowy Sącz, wniósł 
d o  Sejmu petycyę o rr'formę obecnego systemu nauczania , 
w szkołach ludowych , W petyr.yi podniesiono olbrzymie 
przecią;żenie młod zieży nauką · szkolną i poza s zkolną 
oraz zażądano ograniczenia nauki j ę zyka niemieckiego. 

Ostrożnie w lecie z zimnemi napojami. Tak 
przestrzegają publiczność lekarze innych krajów dodając, 
ze napoj e sprzedawane publicznie nie 1w1gą być zimniej­
sze nad LO stopni Cel. Niestety u nas w kraju i w po­
Hzczególnych mias tach nik tt na to nie zwraca uwagi, 
J!kutkiem czego we wszystkich prawie lokalach publi­
cznych i ogrodach, sprzedają goś ciom piwo co dopiero 

,,0ydobyte z lodowni, i przez to powodują rozliczn�· 
choroby. 

Nie „cywile" zaczepiają, ! Donoszą nam powa­
żni ?bywatele . o awanturze, jaką dnia  1 7 . z .  m .  po  po •  
łudmu urządził podpity szeregowiec 20  pp .  który nie• 
daw?o wyszedł z aresztu wojskowego (Brygady). Awan• 
turn1k poszukujący swej kochanki - nachodził w gro •  
źny sposób mieszkania na ul. Matejki i Długosza, po• · 
tłu�ł szklarzowi 13zyby, a przy aresztowaniu pokąsał 
pohcyantów. A więc może chociaż w ty m wypadku nie 
podniesie przełożeństwo wojskowości zarzutu, że „ cywi • 
le" zaczdpiają - dlatego żołnierze bronić się muszą. 

Znów naciska śrubę nasz „dobrodziej" od pani· 
Persowej ! Bardzo wielu rzemieślnikó lV i kupcó w otrzy­
mało  w bieżącym roku wyiszy wymiar podatku zarob·  
kow ego aniżeli w latach poprzednich. Pr1.eważn10 trafiło 
to na ludzi ,  którym stanowczo podatku odjąć naltiżało . 
Wina tej strasznej k rzywdy spada w pierwszym rzędz il · 
na członków komisyi szacunkowej ,  którzy zamiast bro­
nić klasy rzemieślniczej i kupieckiej , kiwają głowami 
na wszystko, co im przedstawi referent. Do komisyi tej 
wes� ti przy '. ostatnich wyborach jakiemś prawem kaduk a 
ludzie, którzy dla „miłego uśmiechu" pana inspektora 
dobrodzieja, podpisują wszystkie jego wnioski bez po · 
przedniego przeczytania. Czyż w obec tego może byó 
inaczej ,  j eżeli mamy takich obrońców z wy boru ? . . .  

Sprostowanie. Wiceburmi11trz p. Roman Jaku• 
bowski "' sprawie no tatki „Oryginalny pomy,ił K (Nr. 1 2) 
przesyła następujlłct:l !!prostowanie : 

„Nieprawdą jest aby Magistrat nowosądecki chol}O 
naocznie przekonać publiczność, że dba o porza.,dek w mie­
ście zarząd1.ił wywożenie nieczystoeoi z kloak w dzień 
i systemem nietalardowym, by wszy scy wid ziel i i czuli, 
nieprawdą j est aby dzieci szkolne i dące wraz z nauczy­
cielem do kościoła. na uroczyste nabożeństwo mu� iały 
przejść tę podwójną próbę zmysłowych wrażeń a rodz i � 
ce i ch oby watele nie bardzo się tą próbą zbudowali, -
natomiast prawdą jest, że już od dawna wydanem zo , 
stało a z chwilą zakupienia talarda pono wionem rozpo • 
rządzenie zabraniające począ,wszy ad 1 .  kwietnia do 3 1 . 
października wywożenie nawozów w dzień bez użycia 
talardu, które to rozporządzenie z całą ścisłością j est  
przestrzeganem, a tylko w porze zimowej wywożenie 
nawozów odby wać s ię może w dzień lecz wozami 11zczel ­
nie zamkniętymi" .  

Ponieważ na podstawie §. 19  ust. pras. wolno pi­
sać nieprawdę, przeto nietylko, że prostowaną wiadomość 
podtrzymujemy nadal jako prawdziwą, ale nadmieniamy 
równocześnie, że sam wiceburmistrz p. Jakubowski , 
chociaż mieszka też przy rynku, n ie używa talardu do 
wywozu nieczystości ze swego domu, lecz wieczorem 
zamknąwszy bramę, pompować każe gnojówk� na ulicę ! !  

Rezultat z egzaminu dojrzałości w nowosą;de- · 
ckiem gimnazyum pod przewodnictwem radcy dra Ger• 
mana jest następują,cy : Z 34 uczniów publicznych zło ­
�yli egzamin : A:ltschiiler N. , Barbacki Z . ,  Biegoń J., . 
Owikowski F., Długopolski J., Dutkiewicz A., Dzikie • 
wicz E., Eichhorn L., Głuc K. , Jankiewicz J., Kaptur ­
kiewicz W., Kautzki K., Koszyk K., Krawczyk A .  (z od­
znaczeniem), Kwolewski A., Łucki J., Maluty S., Men • 
drała S. , Mielecki K. (z odznaczeniem), Nowak A-­
Piekosiński A., Poliwka K., Rubczyński W. (z odzna-
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,czeniem), Stern B. , W aksmundzki J ., Wilusz W., Wy­
socki P., Zimmermann F. (z odznaczeniem), 6 uc :miów 
przypuszczono do egz. popraw. Z 5 - ciu eksternistów 
egzamin złoży li : Popiel L., Sito wski L., Starschedel A. 

własnego „przeko1ła„ia " widział winnych w Jabrockilll 
i Broniszewskim , został onegdaj przez bu rmistrza p , 
Widomskiego zaproszonym do objęcia opróżnionej po•  
sady sekretarza przy tamt .  Magi strac ie. Na zażalenie 
wniesione  w tej spr!lwie do Rady pow i a to w ej ośw iad• 
czył lustrator, że ów sekretarz, jako nit3 mający wyma• 
ga nej kwalifi kacyi, nie b�dz ie dłużei niż 14 dni . • •  a 
tymczasem urzęduje  dotąd, co wszystko  razem wzi ąwszy 
wygląda jak oś bardzo dziwnie i niewyraźnie • . •  

Popis gimnastyczny uczniów gimnazyum w No ­
wym Sączu odbył się dnia 2 1 .  z. m. w sali „ Sokoła" 
1 obfitem i uro imaiconym programem.  Rezultat popisu 
jakoteż dochód z tegóż,  który przez n aczono  w części 
,na zakupno instrumentów d la muzyki gimn , w części 
}la ubra nia d l a  biednych uczn iów tut. gimnazyu m  wy­
·padł bardzo dobrze. 

Filia pocztowa założoną  będzie nieba we w w N o -
wy m Sączu oraz Urząd pocztowy w Załubi11czu, dzięki 
wytrwałem staraniom Towarzystwa właścicieli real nośc i  
11owosądeckich_ W d n iu 1 3, H i 15  b. m . był  w Są­
.ozu ce lem zbadani a sytufł cr i  p - Popow icz, nad komisar:,: 
.z DyrekcJ i ,  który p�zyrzekł w t e j �p ra ":'!e ży czl i we  po ­
parc10 .  Zazna czamy, 1ż n a  u loko wame filii pocztowe1 ora 7. 
·trzeciej apteki naj od powieduiejszą była by realność emer _ 
.c. k .  k apitana p. Marsza ł k i ,  naprzeciw s tarego cmentarza 

Budzą się miasta ! Doś6 poważne grono nieza • 
wisłego m ieszczaństwa w Przemyślu, któ re wystąpiło na 
widow nię pol i t.vczną przy ostatnich b. r_ wyborach gmin• 
nych. zam ierza. stworzyć stałą organizacyę polityczną 
oraz wydawać swoj a  pism o - Stil.tuty wni es ione zostały 
do zat w i e rdzenia. Ponie wttż żadna z p t·zemyskich dru• 
karń z obawy przed miejsco wymi kacykami (podobnie 
j a k  w Sącz 11) nie ctlciała podjąć s ię  d ruko w ania gazety ,  
przeto gaz eta drukowaną j est  we L wowie .  Mies:i:czaństwu  
µrze rnyskiemu zasyła.my „ Szczęść Boże ! "' w podj ętej 
pracy . 

Nowa zagadka I Emeryt. k i erown ik  posterunku 
żandarmeryi w Piwnicznej , któ ry swego cza.su ś led ził 
iprawcó w zamordowania „Halusi " ,  który na  podstawi e. 

l)o wycieczki 
przez Budapeszt, Polę, Wen ecyę, Tryest, _Mi ­
ramare, Schneeberg i Wiedeń n a s i  A r. p 1 e ń  
b. r s z u k a  towarzysza podróży urzędmk. 
Wycieczk� 1 5  dn� -potrz�br_ia gotówka 2�0 �· 
Bli:tsza w1adomośc w .A.dm1m8tr. ,, Sqdeezanina 

nr. Wł. w ijdr1rchowski 

O(!RÓD I RESTAURACYA WENECYI" w NOWYM SĄCZU 
l1 I na „ ul. Wol ,{kri ,  przy Jordan6wce 

KON CERT muzyki mi„j sk i ej „Harmonia"  stale co niedzielę i święta, zaś 
w dnie powsz L· dnie w edle zawiadomienia. plakatami. 

Ogród urządzony pod każdym względem wzorowo mieści kręgielnię, bilard w sali , zabawy dla dzieci i starszych, dwie piękne obszerne sale i pokój mniejszy dla gości na wypadek deszczu - i dwie piękne werandy. . , 
Pl"/0 n:�:�:t�e:z:::t wyłą.cznie OKOC IMSK IE i PILZNIENSKIE o c ,em każdy Gość, przybywszy do ogrodu przekonać się może_ Usługa szybka i rzetelna. 

otworzył biuro adwokackie w Nowym Zarząd propinacyi piwnej . 
Saczu w domu p. Herschthala I. 57. 

ł@łsłtłł�ł$łSł$ł�ł$f?'9łl • obok Sądu. 

Wspierajmy przemysł krajowy ! 
BAZAR KRAJOWY 

w Nowym Sączu przy u l . Jag ieł. 
(dom W. KmiEltowicza) 

polPca w w ielkim wyborze 
= na sezon letni = 

Sukna na ubrania i mundury stud. ,  Płó­
cienka, zefiry, satyny, chiffony i batysty 
z Andrychowa, Płótna, bielizna stołowa z Korczyny, Rychwałdu i Łańcuta, Poń­
czochy damskie, dziecinne i skarpetki , Chustki do nosa od naj przystępniej szych cen, Chustki letnie do odziania i na gło­
wę, Kołdry wełniane, koce na łóżka i ko­nie,  Kosze podróine, walizki ręczne z Al­bigowej, Meble ()grodowe i koszykarstwo galant. z Rudnika, Guziki, sukmanki i 

krakuski dla dzieci, Haweloki męskie, ro­tundy i burki, Drele na liberye « Prządki» 
z Krosna, Kili'lly i portyery z Glinian. 
Maj olika kołomyjska i Niedźwieckiego z Krakowa, Wszelkie wyroby powroźnicze 
z Radymna i Jastrzębca, Rzeźby zako­
pańskie w wielkim wyborze, Pantofle su­kienne zakopańskie, Wyroby wypalane 
z Andrychowa, Wyroby zabawkarskie i ku­
chenne z Jaworowa, Wyroby ze szkła kraj . 
huty szklan. w Żółkwi, Chodniki na podłogę. 

Dr. GRABOWICZ 
ordynuj e ud 1 .  czerwca do 1 .  paździer­
nika w K r y n i c y. willa Karolówka. 

Nowy dom mnrowany 
w Nowym S 1c1.u, w pobliżu ogrzewalni kole• 
jowej , ze staj n ią i stodołą oraz frzema morga• 
mi dobrego gruntu na jednej parceli położo• 
nych , jest z wolnej ręki i, od  korzy s lntJmi wa• 

runkami za:raz do sp:rzedania. 
Wiadomość u właściciela 

J.A.KÓBA GĄSIENICY. 

== Ważne �la właścici e l i rea ln ości. 
Własnym systemem 

osusza radykalnie mury domów 

z aw i l g o c o n e  l u b  z a g rzy b i a ł a  
z gwarancy ą za pomyślny skutek 

JAN GRABOWSKI 
budow niczy 'w Nowym Sączu, 

Zmiana lokalu 
Pierwsza polska fabryka wyrobów 
masarskich Ludwika Pasiuta 

z BUDAPESZTU 
przeniesioną została 

na IJJ-Pest - Osz .  ut. Nr. 6,  
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J . FIAŁKOWSKI 
Handel towarów żelaznych i Skład nafty 

w NO WYM .s4czu 
(przedtem Józef Popiel i Spółka) 

poleca : 

... W A Ż N E  -W 
� DLA BUDUJĄCYCH ..... 
TRAWERSY (dźwigary żeb.zne) 
używane lecz w dobrym stauie 

się znajdujące 
7 sztuk Nr. 32 długość 5 m. 35 cm. 
1 „ Nr. 24 „ 6 m. 70  cm. 
1 „ Nr. 24 „ 6 m. 
1 „ Nr.  20 „ 4 m. 05 cm. 

są do nabycia u 
Józefa Rossmanitha i Spółki 

w Nowym Sączu. 

1 
Browar Fr. Paschka 

I w Grybowie 

Piwo Grybowskie jast 1 4. stopniowe, 
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysko­
kowego, bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego j est o wielo Jagodniej ­
szego smaku, j ak piwo z browarów ba­
warskich i niemieckieh, mających smak 
karmelu. 

Rowery nowe „Waffenrad" styryj skie 
i „Premier" a ngie l sk ie ,  oraz p rzy­
bory do tychże .  

, ,P IWO GRYBOWSKIE" 
zaleca s ię bezkrwistym osobo 
szczególn ie Paniom i rekonwalescent m Rowery używane  od  80 koron wyżej .  

Przy bory do  dzwonków elektrycznych . 
Drut ko l czasty. Lam py i Latarn ie. 
Naczy n i a  kuchenne, Wyroby nożowni , 

Zamówienia uskutecznia 'b:ro"vl7" 
VT G:ry'bc"W"ie, a nie jak wi 
innych browarów przez pośredników 
i propinatorów napełniane do flaszek. 

cze, oraz wszelkie w zakres hand lu  
ie laznego w chodzące a rtykuły. 

Równocześnie poleca browar znakomi 
jakości 

Naftę cesarską i sa lonową. Piwo marcowe, exvortowe i bok 

l i 

Ceny przystępne, ekspedycya szybka. w paczkach po 25 i 50 flaszek. 

! ! Popierajcie przemysł 
W celu położenia raz na zawsze tamy wszelkiemu wyzysko 

wszelkich nawozów sztucznych oraz maszyn i narii:ędzi rolniczych, m 
świadczen ie ,  j a ko właścicie l generalnego składu tych tak dziś prze,; 
c elem podn i t> si en i a  gospodars twa rolnego czy to mniej szego bądź wi 
gospodarza, o znaj m iam iż d ostarczam i sprzedaj ę : 

Mąkę kościaną, superfosfaty, prawd 
pod gwarancy ą za zawartość składników chemicznych, po badaniu stacyi rolniczo­
niem rabatu listownie umówionego, bądź tet na wypłatę na czas od 6 
równocześnie polecam narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju i naj lepszej j akośc 

tylko krajowych jako to : 
Młocarn ie ręczne i kieratowe, młynki najnowszego system 
w różnych gatunkach, t:rye:z::v do sortowania zboża, jakoteż sika. 
dla gmin i obszarów dworskich, tudzież dla pojedynczych 'lłaścicieli do 
pod  moż l iwie naj dogodniejszym i warunkami, t .  j .  po cenach fabryczny 

na spłaty l'ata lne od 1 5  miesięcy do d 
Na ż',!danie wysyłam Ct!nniki gratis i franko, wszelkie informacye i wyja�ni 

nia uskuteczniam jak naj.•umienniej i najspieszniej, rrczlj!c za dobroć i jakoM u·ykona 

JA 
główny skład fabryczny ma 

oraz hurtowny t, ·,sport nawoz 
W drukarni J. Litwińskiego ,r Wielicz: 

Dwa tygodnie ! ! ! 
tylko, będzie jeszcze wysprzedaż towaróvr 
w sklepie Chrześclańskiej Spółki haudlowej 

w Nowym Sączu, ul Jagiell011ska 
p o z n a c z  n i e z n i ż o n e j  c e n i e. 

Kto pragnie nabyć towar dobry i tani, niechaj 
spieszy się z zakupnem. 

wyśmienity środek do tuczenia ś w [n <I 

Wyborny środek tuczący i d.� o a.tek d.o 
paszy dla wszy stkich z wi ,• r1. it t  domowych, 
jak : koni, buhajów, wołów, krów, cieląt, ow · ec, 

świń, kóz, csłów, psów, drobiu. 
Paczka 1/2 klgr. I kor., cztery paczki na próbę 

4 korony. 
Fabryka środków tuczacych: 

Wiedeń IX. Bleicherga.sse 6. 
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